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„Czarnej listy“ 


Kraków, 24 sierpnia. 


Więcej egzekucyj podatkowych! 


Galicyjska „śruba podatkowa* stała się 
oddawna przysłowiową. Niema może kraju, 
w którymby urzędy podatkowe z taką bez- 
względnością gospodarowały po wsiach, jak 
u nas. Żadna klęska, największa nędza, nie 
jest w. stanie ochronić chłopa przed egzeku- 
cyą, przed wywlekaniem z jego domu osta- 
tniego dobytku. Gdy w roku ubiegłym po- 
wódź i gradobicie zniszczyły do szczętu plo- 
ny, p. Korytowski mimo wszystko w 080- 
bnym cyrkularzu nakazywał energiczne 
ściąganie podatków. 

Jeszcze chłop galicyjski odczuwa na swej 
skórze skutki zeszłorocznej klęski, a jaż no- 
wa klęska posuchy zniszczyła zupełnie 
prawie dorobek krwawej jego pracy. 

To jednak władz podatkowych zupełnie nie 
wzrusza. Jak w roku ubiegłym, tak i obecnie 
krajowa dyrekcya skarbu rozesłała okólnik, 
wzywający do egzekwowania podatków z całą 
surowością. 

Okólnik ten Śrzmi: 


C. k. dyrekcya skarbu. 
L. 70881. Lwów, d. 27 lipca 1904. 


Do wszystkich ck. starostw i ck, urzędów po- 
datkowych. Egzekucya podatków stałych w r. 
1903 nie odniosła pożądanego rezultatu, wsku- 
tek czego zaległości podatkowe w tym rokn zno- 
wu wzrosły. Tylko w części(!) można to 
usprawiedliwić powodziami i innemi klę- 
skami elementarnemi, które nawiedziły w roku 
zeszłym część kraju. Nie ulega zaś wątpliwości, 
ze gttyby w powiatach względnie gminach, które 
nie były klęskami eiementarnemi dotknięte, sta- 
rostwa i urzędy podatkowe były pilnowały ściśle 
postępu akcyi egzekucyjnej i w tym celu stoso- 
wały się do rozporządzeń krajowej dyrekcyi 
akarbu, rezultat co do całego kraju byłby zna- 
cznie korzystniejszy. 

Aby uzyskać taki rezultat w roku 
bieżącym przypomina krajowa dyrekcya skar- 
bu przedewszystkiem, że zbliża się obecnie pora, 
w której kontrybuenci, zwłaszcza wiejscy, naj- 


łatwiej ze swego obowiązku opłacenia, 


podatku wywiązać się mogą(!!). 
„Należyte wykorzystanie tej pory 
jest konieczne, tem bardziej, że wpływy na 
podatki stałe w pierwszem półroczn r. b. są zna- 
cznie niższe, niż w pierwszem półroczu roku po- 
przedniego, wobec czego zachodzi obawa, aby 
zaległości nie wzmogły się jeszcze bardziej. Za- 
pobiedz temu można tylko przez ścisłe stosowa- 
nie się do zarządzeń powyższych okólników, któ 
ryeh niestety wiele starostw i urzędów podatko- 
wych należycie sobie nie przyswoiło. 


Nadzieja zaś pomyślnego rezultatu 
wroka bieżącym może być tem pewniej- 
Bza, że w tym roku kraju nie nawie: 
dziły (!) znaczniejsze klęski elementar- 
ne, a zbiory w niektórych okolicach są 
nawet znacznie lepsze, niż przecię- 
tne. (!). 

Ujemny rezultat egzekucyi musianoky zatem 
zapisać jedynie na karb złego wykonywania tu- 
tejszych zarządzeń i odpowiednie z tego pocią- 
gnąć konsekwencye. 

Celem należytego wywiązania się z przekaza- 
nego sobie zadania, mają starostwa z raportami 
za lipiec b. r. przedłożyć wnioski na przy- 
jęcie zastępców egzekutorów dla tych 
nrzędów podatkowych, w których rzeczywista 
potrzeba tego zachodzi. (Następują w dalszym 
ciągu zarządzenia egzekucyjne). Korytowski wr.*. 


Dokument ten jest tak charakterystyczny 
dla stosunków galicyjskich, iż — zdaje się — 
nie wymaga nawet bliższych komentarzy. 
Następujące co roku po sobie klęski, sprowś- 
dziły chłopów poprostu do rzędu żebraków, 
w kraju szaleje tyfus głodowy, posucha, 
zniszczywszy plony, rzuca ludność w objęcia 
rozpaczliwej nędzy, prasa cała domaga się 
ulg podatkowych i energicznej akeyi ratun- 
kowej ze strony władz — a władze rozpo- 
czynają „ratunek* od.. przyciskania śruby 
podatkowej, od pomnażania egzekutorów, bo 
zdaniem p. Korytowskiego w tym roku... uro- 
dzaje są dobre! 

Nic to, że w stodołach chłopskich prawie 
pustki — rząd potrzebuje podatków 
na armaty nowe, na karabiny, na ło- 
dzie podwodne, więc choćby chłop konał 
z głodu, egzekucya musi być przeprowadzoną. ! 
A ponieważ stodoły i stajnie chłopskie stoją 
prawie pustką — więc chyba zedrze się te- 
raz skórę z chłopa i sprzeda na licytacyi za 


Neutralność Chin. 

Wezoraj, 23-go, minął termin ostateczny, wy- 
znaczony okrętom rosyjskim w Szanghaju przez 
taotaja tamtejszego, do opuszczenia portu. „As- 
kold* i „Grozowoj* pomimo tego nie wypłynęły 
na pełne morze i odmówiły raz jeszcze żądaniu 
rozbrojenia. Wobec tego, z jednej strony, pięć 
okrętów japońskich udało się do Szanghaju w 
tem przekonaniu, że z chwilą, gdy rząd pekiń- 
ski niema dość siły do wypełnienia ciążących na 
nim obowiązków, Japończycy są upoważnieni do 
dochodzenia praw swych sami i do zajęcia okrę- | 
tów rosyjskich. Z drugiej strony w Szanghaju 
wczoraj po poładnin odbyło się zebranie tamtej- | 
szego ciała konsularnego, celem odbycia narady | 
nad panującem tam położeniem. Konsul japoń 


ski, który rierwotnie, równie jak i rosyjski, nie 
miał uczestniczyć w naradzie, następnie jednak 
na swój gwałtowny protest został do niej do- 
puszczony, oświadczył się stanowczo przeciw ja- 
kiemukolwiek spólnemu działania ciała konsular- 
nego i określaniu przez niego praw stron woju- 
jących. 

Na oświadczenie to zebranie odpowiedziało, że 
każdy konsul poszczególnie zwróci się do swego 
rządu z prośbą o udzielenie mu instrukcyi w o- 
mawignej sprawie. „Askoldem* i „Grozowojem* 
powinien się zająć przedewszystkiem sam rząd 
chiński, naprawa okrętów ma być w każdym ta- 
zie w przeciągu 48 godzin wstrzymana, co tao- 
taj konsulom, prawdopodobnie napróżno przyo- 
biecał. 

Sprawa rzekomej interwencyi Stanów Zjedno- 
czonych w tym rosyjsko-japońsko chińskim za- 
targu została juź wyjaśniona. Z Waszyngtonu 
wydano wczoraj rozkaz do admirała amerykań- 
skiego w Szanghajn, aby zaniechał wszełkich 
kroków, mających pozór wykonywania protekcyi 
nad neutralnością Chin w omawianym konflikcie. 
Torpedowłec amerykański „Channcey*, który przy- 
był do Szanghaju z Wusungu, przywiózł tam 
tylko depesze; przybycie jego jednoczesne z tor- 
pedowcami japońskiemi było zupełnie przypadko- 
we i nie miało bynajmniej na widoku zajmowa- 
nia jakiegokolwiek stanowiska w sprawie neu- 
tralności portu szanghajskiego. Admirał Stirling 
nie otrzymał co do niej Żadnej instrukcyi, nie 
było bowiem żadnych podstaw do ich udzielania. 
Admirał mógł mieć co najwyżej na widoku o- 
bronę Życia i mienia obywateli amerykańskich, 
znajdujących się w Szanghaju; byłoby to jednak 
tylko zwykłą jego powinnością. 

„ Nowy zatarg rosyjsko-angielski. 

Niezrozumiałe, a otwierające szerokie pole do 
domysłów, prowokacyjne postępowanie Rosyi 
względem mocarstw enuropejskich, zwłaszcza zaś 
Anglii, trwa dalej. W Londynie mianowicie sta- 
ło się wiadomem, że okrętem, który na wodach 
południowo afrykańskich zatrzymał i przeszukał 
parowiec angielski „Comedian* był statek rosyj: 
skiej floty ochotniczej „Smoleńsk“. Nie trzeba 
przypominać, że „Smoleńsk“ jest tym samym 
okrętem, który, podobnie jak „Petersburg“ gra: 
sował rozbójniczo, zatrzymując bezprawnie paro- 
wce mocarstw neutralnych, na morzu Czerwo- 
nem i oceanie Indyjskim, a który na żądanie 
Anglii pozbawiony został przez rząd rosyjski 
charakteru okrętu wojennego na podstawie tego, 
iż przepłynął Dardanele pod flagą handlową. No- 
wy zatem fakt zatrzymania przez „Smoleńsk“ i 
przeszukania okrętu angielskiego, zadaje kłam 
przyrzeczeniom Rosyi, iż statki floty ochotniezej 
nie będą spełniały nadal, jako statki nie wojen- 
ne — czynności podobnych. 

Zważywszy, iż niepodobna przypuścić, jak pra- 
sa rządowa angielska chce tego na razie, aby 


Dr IWAN FRANKO. 


POŁUJKA. 


(Szkice z Borysławia). 


5 

Leżę i cierpnę: a ruż ropa buchnie w tej 
chwili, zasyczy, zabulgoce. Kilka razy zda- 
wało mi się, że słyszę to bulgotanie, ale 
wszystko byłe przywidzeniem. Wkońcu jakoś 
poszedł Jojna. Na niebie mignęła pierwsza 
gwiazdka, była to dla niego pora zasiąść do 
nabożeństwa sobotniego. 

Wstałem ze słomy i odprowadzałem go 
oczyma aż hen, na koniec ulicy. Żył z żoną 
1 dziećmi na wsi, dobrej ćwierć mili od 
wkopu. 

„Nu, poszedł! Zniknął! Teraz już pewnie 
me wróci.. z, 


— Hej, chłopcy! — krzyknąłem do swoich 
naiciarzy. — Tutaj! Do mnie! 

— A co tam? 

— Będzie połujka. 

— Kiedy? 

— Zaraz. 

— Jak to zaraz? Czyż jest chyba ropa? 

— Jeszcze niema, ale jeśli zechcę, to za- 
„Az będzie. Niech któryś biegnie do Nuty. 

aje się, że on jest jeszcze w baraku. 

— Słyszałem, coś tam jeszcze gada ze 
Swoim kasyerem — potwierdził jeden z naf- 
> Biegnijcie do niego, zawołajcie go tu- 

v a tak, aby nikt nie wiedział, po co. 


W chwili kiedy któryś skoczył jak pies 
przez płot i pobiegł szukać Nuty, ja po ciem- | 
ku wlazłem do wykopu. 

— Chłopcy! Dwóch do mnie! Trzymajcie 
mnie za nogi, a mocno. 

Nie mówiąc ani słowa, chwycili mię za 
nogi. Wtedy ja, zwiesiwszy się głową w dół, 
a za głową wsadziwszy i pół ciała, chwyci- 
łem koniec owego sznurka, który przywiąza- 
łem do sęka u góry ocembrowania w czasie, 
kiedy mię wyciągano do góry. Wyziewy da- 
siły mnie, ale nie zwracałem na to uwagi. 
Owinąwszy Sznurek mocno dokoła ręki, sze- 
pnąłem swoim chłopcom: 

— (iągnijcie mnie! 

Pociągnąłem. Szarpnąłem moeno za sznu- 
rek, podjąłem oskard, który był wbity w zie- 
mię na dnie wkopu, a jego ostrze — czułem 
to — odwaliło wielką bryłę gliny. I w tej 
chwili rozległ się w jamie świst, zasyczało, 
jakby pół kopy wściekłych gadzin, a dalej 
zabulgotało. jakby ukrop w wielkim kotle. 
Moi towarzysze zrozumieli... 

— Ropa! | 

W tej chwili wbiegł Nuta. | 

— Nu, co tu słychać? 

— Słuchajcie, Nato! l 

Nie długo nadsłuchiwał. 

— Nu, bez uroku, bez uroku! — mówił 
tak jakoś, jakby go nagle kurcz chwycił. 

— A czego wy mnie wołali? 

.— Nie wiecie? Ot to nasza połajka. Kup- 
cie ją. 

EAU 

Krzyknął to tak radośnie, jakby znalazł 


na drodze całą setkę. ! 


— Dobrze! 

— Ile dajecie? | 

— Jak zwykle: dziesiątka za beczkę. 

— Ile macie próżnych beczek? 

— Te, co na wozach — dwadzieścia, wszy- | 
stkie próżne; moja jama wyczerpała się dzi- 
siaj, zabiłem ją. 

— Dobrze. Przygotujcie pieniądze. A my | 
chłopcy — do roboty. 

Chłopcy rzucili się z miejsca, rozebrali 
część parkanu, przyciągnęli wóz z beczką, 
włożyli do wiadra ciężki kamień i spędzili 
go w jamę Wie+dro szło niedługo. Za chwilę 


| wróciło — pełne. Zaraz przynieśliśmy od 


Nuty jeszcze trzy wiadra, związaliśmy ra- | 
zem wszystkie cztery i — dalej czerpać. Za | 
pół godziny beczka pełna — dalej z nią na 
grunt Nuty. Drngą tutaj! Za pół godziny i 
ta pełna — dalej z nią! Nową tutaj! 

Popracowaliśmy tak do samego rana. Nu- 
ta nie siedział przy nas. Ale jego kasyer, 
odprawiwszy stróża, siedział całą noc w ba- 
raku. Do świtu, do zorzy było jeszcze dale- 
ko, a już napełniliśmy wszystkie dwadzie- 
ścia beczek Nuty. Wtedy ustawiliśmy parkan 
na nowo, zatarliśmy ślady, zrobiliśmy w swo- 
jej budzie porządek, a dostawszy — jak nas 
było ośmiu — po dwadzieścia pięć reńskich 
na rękę, a nadto jeszcze dziesiątkę na po- 
częstnnek, pokładliśmy się spać — jakby nic 
nigdy... 

Poleżeliśmy zaledwie chwilkę, jeszcze nie 
mieliśmy czasu zasnąć, aż leci nasz Jojna. 

— (o tu słychać? — to były jego pierw- 
sze słowa. Nie czekając odpowiedzi, pobiegł 
prosto do jamy. Nie potrzebował i zaglądać: ` 


komendant „Smoleńska“. nie otrzymał jeszcze za- 
wiadomienia o obietnicy rządu swego i działał 
w dobrej wierze, ogół angielski, piętnując Ro- 
Syę za wiarołomstwo, domaga się od rządu zca- _ 
łą stanowczością, aby flota angielska zajęła „Smo- 
leńsk* i uwięziła go w jednym z portów angiel- 
skich. Opinia angielska uważa to za jedyny spo- 
sób do położenia kresu nadużyciom Rosyi. Po- 
stępowanie jej wogółe uważane jest za prowo- 
katorskie i mające na celu wciągnięcie Anglii w 
poważny zatarg. Być może, iż chodzi jej o wy- 
wołanie kongresu międzynarodowego, który mógł- 
by posłużyć za punkt wyjścia do zakończenia kon- 
flikta z Japonią. 


Międzynarodowy 
Kongres socyalistyczny 
w Amsterdamie. 


Obradom kongresu w ostatnim dniu prze- 
wodniczyli tow.: dr Adler, Daszyński i 
Tompson (angielskie kolonie). Pierwszym 
punktem porządku dziennego sprawa imigra- 
cyi i emigracyi. Rezolncya, proponowana 
przez większość odnośnej komisyi, opiewała: 

„Kongres oświadcza: emigrujący robotnik 
jest ofiarą kapitalistycznej gospodarki, która 
zmusza go do opnszczenia ojczyzny, by z 
trudem zapracować na życie lub ochronić 
swą wolność. Kongres nie zaprzecza, iż dla 
kraju, gdzie imigracya jest znaczna, niebez- 
piecznym jest napływ źle płatnych, uległych, 
sznkających pracy elementów, zwabionych 
przez niesumiennych kapitalistów w celu ob- 
niżenia płac miejscowych robotników podażą 
tanich sił roboczych, w celu pozyskania ła- 
mistrejków i wywołania krwawych tu i ów- 
dzie starć między robotnikami różnych kra- 
jów. Kongres potępia atoli wszelkie środki 
ustawowe, zmierzające do przeszkodzenia 
wychodźctwn lub wydalania obcych robotni- 
ków z kraju napływowego, względnie gor- 
szego obchodzenia się z nimi. Oświadcza, że 
we wszystkich tych wypadkach wskazaną 
jest raczej agitacya, uświadamiająca robo- 
tników, zwabionych fałszywemi obietnicami; 
i jest przekonanym, iż pod wpływem agita- 
cyi takiej ze strony socyalistycznych i za- 
wodowych organizacyj napływowi robotnicy 
staną po pewnym czasie po stronie miejsco- 
wych i zorganizowanych robotników i żądać 
będą tych samych płac. Kongres potępia 
krótkowzroezną politykę tych zacofanych or- 
ganizacyj robotniczych, które bronią emigran- 
tom wstępu w swe szeregi. 

Prócz tego oświadcza kongres, iż pożyte- 
cznem jest, aby socyalistyczni przedstawi- 
ciele w parlamencie żądali, by rządy zwal- 
czały surową i skuteczną kontrolą liczne u- 
jemne skutki, wywołane tym importem obni- 


korby, liny, ocembrowanie, wszystko było 
czarne, wszystko zlane ropą. 

— Iwane! Iwane! — krzyknął nie swoim 
głosem, szarpiąc mnie za plecy. 

— A co tam? — odburknąłem jakby przez 
sen, chociaż nie spałem i słyszałem wszystko 
dobrze. 

— Ny, co się tu stało? 

— Sami widzicie. 

— Jest ropa? 

— A jest. 

— A czemu korba mokra? Czemu wszy- 
stko mokre? 

— Bo buchnęła i obryzgała wszystko. 

— O, patrzcie, wszystkich nas ochlapała. 

— Was wszystkich? A to jak? 

— Jak zaczęło coś kotłować i gwizdać, 
ażeśmy się pobudzili i skoczyli wszyscy ku 
jamie. A w tej chwili jak ropa nie buchnie, 
tak nas wszystkich ochłapała. 

— Ny, Iwanuniu, to nie może być! Wy 
kłamiecie! j 

— A popatrzcie się na mnie, jak ja wy- 
glądam! 

Wprawdzie wyglądałem jak dyabeł, cały 
osmarowany. W nocy nawet nie pomyśleli- 
śmy o tem, a teraz musiałem się wykłamy- 
wać. Ale żyd, jak wczoraj był rozgorączko- 
wany i nie swój, tak teraz, kiedy był już 
pewny swego, był chłodny, jakby go kto 


„oblał zimną wodą. 


— Ej, Iwanuniu, jakoś mi się nie chce w 
to wierzyć! Ja nie słyszałem jeszcze, żeby 
ropa tak buchała. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


żających zarobki, i aby secyalistyczni przed- 
stawiciele popierali zarazem reformą usta- 
wodawstwa w tym kierunku, aby wychodźcy 
w krótkim czasie uzyskiwali polityczne i oby- 
watelskie prawa w kraju pobytu, takież pra- 
wa odzyskiwali za powrotem do ojczyzny, 
jak również, by poszczególne kraje prawa 
te wychodźcom zagwarantowały układami 
wzajemności. 

Kongres wzywa wkońcu  socyalistyczne 
partye i organizacye zawodowe wszystkich 
krajów do energiczniejszej jeszcze, niż do- 
tychczas, agitacyi wśród napływowych robo- 

tników za organizacyą i międzynarodową so- 
fidarnością robotników“. 

Rezelncya, przedłożona przez mniejszość 
komisyi, różni się tem od powyższej, iż zwra- 
ca się przeciw imigracyi Murzynów i Chiń- 
czyków; reprezentant mniejszości (delegacye 
amerykańskie, holenderskie, australijskie) 
Hellqnuith w uzasadnieniu tej rezolucyi 
przedstawia, iż robotnicy amerykańscy, ho- 
lenderscy i angielskich kolonij muszą robić 
różnicę między robotnikami cywilizowanych 
krajów a robotnikami, których warunki miej- 
scowe nie mogły natchnąć nawet przeczu- 
ciem walki klasowej. Przeciw oświadczeniu 
tego rodzajn zaprotestował Thompson imie- 
niem amerykańskich robotników i Paeplow 
(Hamburg). Keir Hardie wniósł, aby ce- 
lem umożliwienia wyczerpującego omówienia 
tej sprawy, kwestyę emigracyi odłożono do 
następnego kongresu; wniosek powyższy zo- 
stał przyjęty. Na życzenie wszystkich dele- 
gacyj zaprotokółowano wezwanie Paeplowa 
do angielskich robotników, aby ich zawodo- 
we organizacye nie utrudniały przyjęcia ob- 
cym robotnikom i nie zaniedbywały ich u- 
świadamiania. 

W kwestyi trustów uchwalono olbrzy- 
mią większością głosów następujęcą rezo- 
lucyę: 

„TIrusty w rozwiniętej swej formie są usu- 
nięciem konkurencyi między panami produk- 
eyi. Z luźnych umów niezależnych kapitali- 
stów rozwinęły się one w olbrzymie, ściśle 
zorganizowane, narodowe lub nawet między- 
narodowe związki przedsiębiorców, monopo- 
lizujące nieraz całe gałęzie przemysła. Są 
one nienniknioną konsekwencyą konkurencyi 
właściwej ekonomicznemu porządkowi, opar- 
temu na pracy najemnej i wyzysku. Związki 
te szybko łączą wielkich kapitalistów wszy- 
stkich krajów i wszelkich gałęzi przemysłu 
w zwartą jedność na podstawie wspólnych 
interesów. W ten sposób konfiikt między ka- 
pitalistami a klasą robotniczą staje się co- 
raz ostrzejszym. Reguluje się prodakcyę, u- 
nika marnotrawstwa konkurencyi i zwiększa 
się wytwórczą zdolność pracy. Cała korzyść 
przypada atoli Kapitalistom i wyzysk robo- 
tników staje się intenzywniejszym. Wobec 
tego faktu i licznych doświadczeń, wykazu- 
jących bezowocność wszelkich antytrusto- 
wych ustaw, ponawia międzynarodowy kon- 
gres socyalistyczny w Amsterdamie paryską 
rezolncyę z 1900 r. i utwierdza ją następu- 
jącem oświadczeniem: 

1. Socyalistyczne partye wszystkich kra- 
jów wstrzymać się mają od wszelkiego u- 
działu w próbach mustawodawczych, starają- 
eych się przeszkodzić rozwojowi związków 
przedsiębiorców lub ograniczyć ich wzrost, 
gdyż próby takie pozbawione są zawsze 
wszelkich widoków powodzenia, a niekiedy 
są reakcyjne. 

2. Dążenia socyalistycznych partyj do uspo- 
łecznienia środków produkcji i zastosowanie 
tychże skierowane być musi ku ogólnemu po- 
żytkowi, a nie obliczone na zysk. O sposo- 
bie, w jaki uspołecznienie to dojdzie do sku- 
tku, tudzież o porządku, w jakim ma się od- 
być, rozstrzygać będzie siła, jaką będziemy 
rozporządzali. 

3. Wzrastającemu niebezpieczeństwu, jakie 
skutkiem wzmożenia się potęgi kapitalistów 
zagraża organizacyi robotników, przeciwsta- 
wić muszą robotnicy całego Świata swą zor- 
ganizowaną potęgę, jako jedyną swą broń 
przeciwko kapitalistycznemu uciskowi, jako 
jedyny Środek obalenia kapitalizmu i stwo- 
rzenia socyalistycznego ustroju“. 

Dokończenie sprawozdania z obrad kon- 
gresu podamy w jutrzejszym numerze „Na- 
przoda*. 


Listy ze Śląska. 


Cieszyn, 23 sierpnia. 
Wakacyjne kursa uniwersyteckie. — Wykłady o Mic- 
kiewiczu. — Epidemia tyfusu. — Lekkomyślność rady 
gminnej. — Brak wody. — Zarządzenia sanitarne. — 
Hakata. 

W poniedziałek, 15 sierpnia otwarty został w 
Cieszynie wakacyjny kurs uniwersytecki dla nau- 
czycieli ludowych i wydziałowych. Wykłady te 
odbywają się w dużej gali „Demu narodowego“, 
a bierze w nich udział około 150 osób, przewa- 
żnie młodszych sił nauczycielskich ze Sląska i z 
pogranicznych powiatów Galicyi. Myśl urządze- 
nia podobnych kursów, Sama w sobie była do- 
bra i „Tow. pedagogiczne polskie na Sląsku u- 
rządzeniem ich zyskało sobie uznanie, którego 
mn nikt odmawiać nie będzie. O ile jednak kur- 
sa te, jako całość, odpowiedzą swemu zadanin, 
choćby tylko w części, da się osądzić sprawie- 
dliwie dopiero po ich ukończeniu. Dziś chcę zwró- 
cić tylko uwagę na jeden szczegół. 


Kraków, czwartek 


Prof. dr. Kazimierz Twardowski ze Lwo- 
wa w swym wykładzie wstępnym e „Wychowa- 
niu i nance* zaznaczył, że celem i myślą prze- 
wodnią tych kursów ma być nietylko rozbudze- 
nie wśród nanczycialstwa Indowego potrzeby na- 
bywania co raz szerszej i gruntowniejszej wie- 
dzy i ułatwienie im samokształcenia się, lecz w 
pierwszym rzędzie może, mają one za zadanie 
przekonać Slązaków, zostających pod ciągłym 
wpływem kultury niemieckiej, że bogactwo 
kultury polskiej, nauki, sztuki, poezyi, 
że polskie bohaterstwa na polach wal- 
ki i dzieła ogólno-ludzkiej wagi, nie 
dają nikomu prawa nazywania narodu 
polskiego „minderwertig*. Skromne mo- 
je zdanie jest takie, Że tak pojęty zakres kur- 
sów, przy Ścisłem zachowywaniu objektywności 
naukowej i unikaniu szowinistycznych akcentów, 
byłby w danych warunkach i na począ- 
tek najwłaściwszym. 

Niestety, nie wszyscy prelegenci posłuchali 
zdrowej rady prof. Twardowskiego. 

Między innymi wykładał tu „O Mickiewicza* 
poeta Kasprowicz. Pomijamy, iż wykład zbyt 
gubił się w szczegółach, chcieliśmy tylko zwró- 
cić uwagę na jego treść. Otóż zdaniem naszem 
p. Kasprowicz idee Mickiewicza przedstawił w 
sposób stanowczo nie objektywny. W wykładzie 
swym, będącym apologią mesyanizmu i mistycy- 
zmu prawowiernie katolickiego p. Ka- 
sprowicz, zupełnie niesłusznie, zrobił z Mickie- 
wieza jakiegoś zakaptnrzonego klerykała, „dogma- 
tyka“, który umarł, jako „wierny syn kościoła“ 
itd. Również nienzasadnionem jest twierdzenie 
prelegenta, że „Mickiewicz socyalistą nie był, bo 
socyalizm ówczesny był teoryą altralstyczną, o- 
gólno ludzką, a socyalizm nowożytny głosi walkę 
klas i hasła wolności i równości, ale dla jednej 
tylko klasy robotniczej”. 


Nie myślimy na tem miejscu z twierdzeniami 
i zapatrywaniami p. Kasprowicza polemizować, 
zaznaczamy tylko, że wykład taki ani nie odpo- 
włada określonemu przez prof. Twardowskiego 
zadania kursów, ani też głoszone w nim idee do 
rozbudzenia Żżywszego ruchu kulturalnego na 
Śląska zbytnio się nie przyczynią. 

Oprócz epidemij szowinistycznych demonstra- 
cyj niemieckich z powodu utworzenia ałowiań- 
skich paralelek przy seminarysch nauczycielskich 
w Cieazynie i w Opawie, mamy jeszcze inną, 
na razie groźniejszą epidemię tyfusu. W mie- 
ście Cieszynie jest obecnie przeszło 100 osób 
chorych na tyfus brzuszny. Sprawozdanie 
sanitarnej komisyi z soboty popołudnia konsta- 
tuje 57 wypadków między ludnością cywilną, 
a 40 między załogą wojskową. Epidemia ta po- 
wstała i rozszerzyła się w taki groźny sposób 
dzięki karygodnej lekkomyślności niemiecko libe- 
ralnej rady gminnej. Cieszyn ma mianowicie wo- 
dociąg, do którego wodę bierze z źródeł w gmi- 
nach Tyra i Oldrzychowice. Otóż w Oldrzycho- 
wicach od dłuższego już czasu wydarzały się 
sporadyczne wypadki tyfusu brzusznego. Pomimo, 
że okoliczność ta znaną była urzędowi sanitar- 
nemu miejskiemu w Cieszynie, nie przedsięwzięto 
żadnych literalnie środków zapobiegawczych, aby 
miasto uchronić przed zarazą, chociaż zabezpie- 
czenie wodociągu miejskiego przed inwazyą bak- 
cylów tyfoidalnych dałoby się łatwo ośiągnąć 
pesez izolacyę źródeł zakażonych. Postąpiono 
wprost przeciwnie. Kiedy wskutek posnchy w wo- 
dociągu miejskim zaczynało brakować wody, 
wpuszczono do zbłornika nie tylko wodę z źródła, 
bijącego na terenie pewnego zakażonego jaż do- 
mostwa w Oldrzychowie, ale po nadto czerpano 
wodę pompą wprost z strumienia Tyrskiej, po- 
wyżej tartaku Cymorka, na pogranicza gmin 
Tyra i Obrzywice. Do potoku tego spływają nie- 
czystości z licznych gospodarstw góralskich w 
Tyrze. Skutki tej zbrodniczej gospodarki mogą 
być straszne, cała dwudziesto-tysięczna ludność 
Cieszyna i tysiące tych, którzy codziennie Cie- 
szyn odwiedzają, mogą być formalnie po- 
traci. 

Ale nie dość na tem. Tyfus już grasował w 
Cieszynie, już było do 30 chorych, lecz władze 
gminne i polityczne starannie to ukrywały. 
Dopiero gdy zaraza stała się niemal ogólną, zde- 
cydowano się na to, aby ostrzedz ludność przed 
piciem wody niegotowanej i jedzeniem niedojrza- 
łych owoców. 

Oprócz tyfusu panuje nagminnie także szkar- 
latyna. W okolicy węglarskiej na razie o wybu- 
chu epidemii jeszcze nie słychać, chociaż wy- 
padki chorób zakaźnych i tam się już wydarzyły. 


Brak wody w Cieszynie jest ogromny. Od kilku 
tygodai już zamykano wodociąg miejski włeczo- 
rem o godz. 10, a otwierano go dopiero rano. 
Obecnie zamknięto całkiem przewody, doprowa- 
dzające wodę do domów, a wodę można brać 
tylko w dzień z publicznych Btadzien i umyślałe 
urządzonych czerpaków przy głównych hydran- 
tach na ulicy, przy których pełnią stałe słażbę 
pachołcy gminni. Oczywiście, że wody tej, jako 
zakażonej, można używać tylko po dokładnem 
przegotowaniu. 

Z powodu epidemii tyfusu rada gminna obra- 
duje w permanencyi, a miejską służbę zdrowia 
powiększyła 6 czterech lekarzy. Chorych przenosi 
się natychmiast do szpitala powszechnego, który 
jednakowoż jest już przepełniony tak, że 
trzeba będzie uciec się do pomocy starych bara- 
ków epidemicanych, stojących od czasu cholery 
w 1892 rokn. 


Załoga wojskowa została internowana w ko- 
szarach. Od rana nie widać wcale Żołnierzy na 


NAPRZÓD 


mieście. Ćwiczenia wejskowe odwołane, rezerwi- 
stów odesłano do domu. 

Na jak najsurowszą naganę zasługuje to, że 
zarówno e. K. starostwo, jak i rada gminna, na- 
wet w obliczu groźnej epidemii, nie wahają się 
puszczać wodzy swym zachcfankom haka- 
tystycznym. Wszelkie ogłoszenia urzędowe o 
zarządzeniach, odnoszących się do zwalczania 
epidemii i brakn wody, wydawane są wyłącznie 
w języku niemieckim. m Rz 


Przegląd społeczny. 


Konferencya drakarzy. W dniach 14 i 15 
b. m. odbyła się konferencya towarzyszy drukar- 
skich z zachodniej Galicyi w Jaśle w hotelu Kra- 
kewskim. Na konferencyi były reprezentowane: 
Podgórze, Bochnia, Tarnów, Rzeszów, Krosną, 
Jasło, N. Sącz, N. Targ, Wadowice, Żywiec i 
Kraków, zarząd zaś główny we Lwowie repre- 
zentował tow. Eckert. 

Do prezydynm wybrano tow. Misiołka (Kra- 
ków), jako przewod. i tow. Pelezara (Krosno), 
jako zastępcę. Na sekretarzy powołano tow. F'e- 
leksego (Kraków) i tow. Panka (Jasło). Do 
porządku dziennego: „Sprawy organizacyjne i 
cennikowe*, przemawiał pierwszy tow. Bandu: 
ra, który w referacie swym przedstawił sprawę 
cenników większych miast, jak Kraków 1 Lwów, 
a na prowincyi nie było żadnych, dopiero cen- 
nik normałny, przez nas przyjęty, potrafił unor- 
mować stosunki na lepsze w całym kraju. W re- 
zolucyi wzywał tewarzyszów, aby tam, gdzie są 
jeszcze pewne braki co do cennika, starali się 
o przeprowadzenie sanacył stosunków. 

W dyskusyi zabierali głos prawie wszyscy u- 
czestnicy i pokazało się, że od zeszłorocznej kon- 
ferencyi odbytej w Tarnowie, stosunki wszędzie 
anacznie się poprawiły. Gorsze jednak są sto- 
sunki tam, gdzia nie pracują zorganizowani to- 
warzysze, jak w Bochni w drukarni Hildebran- 
da, gdzie czas pracy trwa 11'/ą—12 godzin, u 
czniowie pracują nawet po 13 godzin. W spra- 
wie tej uchwalono zwrócić się do starostwa w 
Bochni, względnie do inspektora przemysłowego, 
celem uregulowania tych stosunków. 

P. Borek w Nowym Targu, jakkolwiek podpi- 
sał cennik przed kilku tygodniami, nie przestrze- 
ga go; czas pracy trwa n niego 9!/s godzin. 
Wypłata dla towarzyszów nie sięga cen cenni- 
kowych i jest nieregularna. P. Borek daje czę- 
sto robotnikowi rachunek zamiastgotówki, 
aby tenże poszedł sobie pieniądze ode- 
brać od strony. Co do tej drukarni uchwalono 
wniosek, aby ogłosić w piśmie zawodowem „Ogni- 
sko“ wezwanie do rodziców, by do tego pana 
nie oddawali dzieci na nankę. Jego zaś samego 
uchwalono połecić organizacyi, której jest człon- 
kiem, aby — jeśli nie będzie przestrzegał cen- 
nika — postąpiła z nim wedłag statutu i regu- 
laminu. 

Po uchwaleniu rezolacyi tow. Bandury, zabrał 
głos tow. Blaustein (Kraków), który omawiał 
znaczenie mężów zaufania, którzy mają czuwać, 
aby tak pracujący, jak i właściciele drukarń, 
spełniali swoje obowiązki sumiennie. Uchwalono 
również płacić 6 h tygodniowo na fundusz pra- 
sowy i 4 h tygodniowo na fundusz agitacyjny. 

Tow. Misiołek omawiał potrzebę popierania 
i rozszerzania prasy robotniczej: „Naprzodu“, 
„Głosu Robotniczego“ i „Robotnika śląskiego“, 
szczególnie zaś „Naprzodu“, który jest jedynem 
codziennem pismem robotniczem. 

Po zamknięciu dyskusyi uchwalone odbyć na- 
stępną konferencyę w Nowym Sączu. 

Zamykając konferencyę, tow. Misiołek wzywał 
zebranych, aby pracowali i w innych organiza- 
cyach zawodowych. Okrzykiem na cześć organi- 
zacył i międzynarodowej Bocyalnej demokracyi 
zamknął konferencyę, a z piersi wszystkich obe- 
cnych zabrzmiał „Czerwony sztandar“. 

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. Pi- 
szą nam z Drohobycza: W sobotę dnia 20 
b. m. odbyło się u nas poufne zgromadzenie 
robotników wszystkich zawodów. O celach 
organizacyi referował tow. Siegmann. W dy- 
skusyi zabierali głos: tow. Klinghoffer, Lang- 
sam, Wegner i inni. 

Uchwałono zwołać poufne zgromadzenie na 
następną sobotę w sprawie podatku partyj- 
nego. 


Gospodarka 
borysławskiej rady gminnej 
w oświetleniu rządowem. 


Dekret namiestnictwa, rozwiązujący radę gmin- 
ną w Borysławiu, datowany dnia 8 bm., a więc 
w dzień po zakończeniu strejku, motywuje roz- 
wiązanie rady w następujący sposób: 

„Lustracya gospodarki gminnej w Borysławiu, 
dokonana w r. 1903 z ramienia wydziała kra- 
jowego, wykazała, że administracya gmin- 
na była wzupełnem rozsprzężeniui za- 
niedbaniu. Mianowicie sprawdzono, że posie- 
dzenia rady gminnej często nie odbywały się z 
braku kompletu; 

że kasy gminnej ze strony rady gminnej nie 
szkontrowano; 

że księgi kasowe i rachunkowe były w zu- 
pełnym nieładzie; 

że radnym rozdawano najzyskowniej- 
sze przedsiębiorstwa gminne; 

że zaległości odpisywano, nie troszcząc się o 
przyzwolenie rady powiatowej; 

Że szafowano zaliczkami dla radnych i 
funkcyonaryuszów gminnych; 
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że przekraczano znacznie wydatki objęte bu- 
dżetem; 

że zaniedbyweane zupełnie pelicyę ©- 
gnliową i sanitarną 

í wogóle marnotrawiono fandusze i dechody 
gminy. 

Winę tego opłakanego stanu administraoyi po- 
nosi wprawdzie poprzednia rada gminna, jednak 
nowo wybrana rada, urzędująca od 6-ge lipca 
1908 r. nie wprowadziła dotychczas gospodarki 
gminnej na lepsze tory, jak się okazało pod- 
czas ukończonego właśnie strojku, nie 
uczyniła nic w zakresie polieyi ognie- 
wej i sanitarnej, aby uporządkować istaie- 
jące wadliweści na terytorynm gminy w tym 
względzie; a jeżeli się zważy, że do nowej rady 
należy na 36 aż 27 człenków poprzedniej rady 
gminnej, a przedewszystkiem wszysey członkowie 
dawniejszej zwierzchności gminnej, to skład no- 
wej rady nie daje rękojmi, że zechce i zdoła 
zaprowadzić ład w gospodarstwie gminnem, a- 
sunąć nadużycia i dopełnić obowiązków, olę- 
Żących na gminie, zwłaszcza we własnym zakre- 
sle działania, który ze względu na szczegółne 
stosunki miejscowe, zaostrzone obecnie długotrwa- 
łym strejkiem, jest nader obszerny i wymaga 
wielkiej staranności i pieczołowitości. 

Z tych powodów i na mocy § 109 ust. gm. 
rozwiązuję reprezentacyę gminną w Borysławiu“. 

Tak gospodarkę Kornhabera i jego przyjaciół 
osądza namiestnictwo w dokumencie urzędowynm. 

„Naprzód* gospodarkę tę od szeregu lat pię- 
tnował, napadany za to nieraz przez organ ofi- 
cyalisty Kornhabera, p. Wolskiego. 

Trzeba jednak było dopiero ostrego konfifkta, 
trzeba było 4 tygodniowego ktrejku kilka tysięcy 
ludzi, aby wreszcie na mafię horyaławską zwró- 
cić uwagę opinii publicznej, 

Dziś naczelnik tej mafi Kornhaber, wraz 
ze swym oficyalistą Wolskim — podpisują 
wspólnie „czarne listy“, czyli dekrety śmierci 
głodowej na robotników, za to, że odważyli się 
rozpocząć walkę przeciw tej zgniliźnie. 

P. Kornhaber mcż» się jednak po tem, co go 
spotkało, pocieszyć. Nietylko w „Wieku* i „Mo- 
nitorze* znalazł obrońców, ale i w „Słowie pol- 
skiem“, wraz z Lipą Sehutzmanem (który 
siedział w więzieniu pod zarzutem oszustwa), 
Gartenbergiem, Freundem i t. d., został 
pasowany na męczennika przemysłu ojczystego — 
zagrożonego przez socyalistów. 


KRONIKA. 


W rocznicę śmierci Lassala. W najbli 
szych dniach wyjdzie z druku nowy 
numer „Latarni* z życiorysem i przed- 
stawieniem działalności Ferdynan- 
da Lassala tudzież jego stanowiska w ogól- 
nym ruchu robotniczym. 

Broszura napisana popularnie i przejrzy- 
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu. 

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
wczesne zamówienia. Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni“, Kraków, Sław- 
kowska 29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy. 


Znowu szantaż dziennikarski. Po „Głosie 
narodu“ uprawiającym praktyczny antysemityzm 
przez wymuszanie groźbami na żydach pieniędzy 
przyszła kolej i na antysemicki „Śmigue*. 

Pisma lwowskie ogłaszają fakt szantała, ja- 
kiego dopuścił się jeden ze współpracowników 
„Smigusa*. Mianowicie wystosował om do żoħñy 
pewnego adwokata list następującej treści: 

„Jeżeli pani zależy, aby nie figurowsła w 

„Smigusie* z dnia 1 września w korespondencji 
z Jaremcza, ani też w ilustracyi 1) jako gruba 
mecenasowa lwowska z brylantami w uszach, 
rozsyłającymi tysiące promieni, 2) w powozie z ma- 
łym mecenasem przysadkowatym ze Lwowa, te 
upraszam o włożenie 50-koronowege 
banknotu, owiniętego w biały papier 
listowy do koperty zaadresowanej M. T., F 
Lwów. Poste restante (nie rekomendować!). 

Dla wytłómaczenia pani mecenasowej mego 
poniekąd (!) podłego postępku, muszę pani powie- 
dzieć, że jestem biednym człowiekiem, chwilowo 


|w bardzo opłakanych stosunkach. Pracuję od pe- 


wnego czasu w „Śmigusie* i obeenie mam po- 
lecenie zrobienia 2 ilustracyj wyżej wymienio- 
nych. Przytem zastępując redaktora, mogę z na- 
rańeniem się na małe nieprzyjemności, korespon- 
dencyi jego z Jaremcza nie umieścić, ani też ry- 
sunków nie wykonać. Znając zbyt dobrze Ánan- 
se pani mecenasowej, jestem silnie przekonany, 
że pani jest w stanie za usunięcie podobnych 
nieprzyjemności zapłacić 50 K. 

Proszę więc o załatwienie tego odwrotną po- 
cztą, gdyż w przeciwnym razie byłoby 
jaż zapóźno! 

Gdyby się natomiast pani mecenasowa nie 
chciała zgodzić na moją propozycyę, ręczę pani, 
że dołożę wszelkich starań, aby rysunki nie by- 
ły podobne do oryginału! (Tak trochę zakrny- 
wiony nosek, zbytnia tusza, trochę brylantów!)*. 

Wydawcą „Smigasa* jest p. Milski, współ- 
właściciel „Dziennika polskiego“. P. Milski, jak 
z powyższego listu się okazuje, dobrał sobie te- 
warzystwo godne w zupełności tego antysemie- 
kiego świstka „humorystycznego”, którege cały 
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„iłowcip* od szeregu lat obraca się do okoła oso- 
Ry jednego Bslsambauma. 

Może po tych faktach publiczność galicyjska 
potrań wreszcie należycie osądaić tych różnych 
„dalennikaray* z pod ciemnej gwiazdy, prawią- 
cych społeczeństwu morały, a równocześnie ope- 
rujących po kieszeniach ludzkich, z wprawnością 
zawodowych rzezimieszków. 

Na przyjęcie dra Kórbera we Lwowie przy- 
gotowuje się szereg zgromadzeń. Partya socyalno- 
demokratyczna urządza w poniedziałek 29 b. m. 
zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym, o- 
mawiającym Żądania robotników do prezydenta 
ministrów. 

Rusini zaś zwołują na środę 31 b. m. ogólny 
wiec narodowy ruski. Bliższych szczegółów nie 
podaje jeszcze „Dito“. 

Właściciele „Dnia“, dziennika, wychodzącego 
wo Lwowie, pertraktują z Ernestem Breiterem 
e sprzedaż pisma. Pertraktacye prowadzone są 
w najściślejszej tajemnicy. 

Nowe urzędy pocztowe. Dyrekcya poczt i 
talegrafów ogłasza, iż z dniem 1 września b. r. 
etwarty zostanie nowy urząd pocztowy w Czer- 
kasach (pow. lwowski), tudzież w Dydiaty- 
uach (pow. mościski). 

Szpiedzy w twierdzy przemyskiej. Z Prze- 
myśla donoszą, że wczoraj, 24 b. m., w połu- 
dnie zapadł wyrok w procesie przeciw Mar- 
kiewiczowi o zbrodnię szpiegostwa na rzecz Ro- 
eyi. Trybunał uznał go winnym tej zbrodni i 
skaza? na dwa lata ciężkiego więzienia. 


Dofraudacya na poczcie krakowskiej? Przed 
kilka dniami czterej urzędnicy pocztow:, praca: 
jący w sortowni głównej na poczcie krakowskiej, 
znaleźli w miejscu ustępowem, po wyjściu stam- 
tąd starszego oficyała pocztowego p. J. L., po- 
szarpane i wrzucone do muszli pochodzące z Ame: 
ryki listy, w jakich zazwyczaj przebywający w 
Ameryce chłopi przysyłają do domu pieniądze. 
Wobee tego o sprawie całej doniesiono policyi. 
a nadto zastępca dyrektora poczty krakowskiej 
zażądał od lwowskiej dyrekcyi poczt przysłania 
komisarza, dla przeprowadzenia dochodzeń. 

Lwowska dyrekcya przysłała komisarza p. Ja- 
kisza, który rozpoczął śledztwo. Na razie je- 
dnak śledztwo nie nagromadziło jeszcze dowo- 
dów, któreby niezbicie wykazać mogły winę po 
stronie podejrzanego e popełnienie defrandacyi 
oficyała L. 

Na czas óledztwa został p. L. zasuspendowa” 
my. Nadto wczoraj rano odbyły się rewizye do- 
mowe n czterech urzędników, pracujących w sor- 
towni. 

Po przeprowadzeniu śledztwa w swoim zakre- 
sie, odda dyrekcya poczt sprawę do dalszego do- 
chodzenia sądowi. 

Nieszczęśliwy wypadek. Słażąca u p. Mal- 
tera, przy ul. Koletek, 14 letnia Maryanna Ber- 
ting rozniecając wczoraj :ano ogień w pieca, 
zajęła się od garści płonącej słomy, któ-a upadła 
jej na spodnicę. Na krzyk płonącej wybiegł p. 
Malter, który wreszcie wodą ugasił ogień. We 
czwartek pogotowie ratunkowe stwierdziwsay u 
biednej dziewczyny ciężkie poparzenie ciała, od- 
wiozło ją w stanie niebezpiecznym do szpitala, 
P. Malter przy gaszenin doznał również licznych 
oparzeń. 

Ciężkiego okaleczenia prawej ręki doznał 
Franciszek Sowiński, dziewiętnasto-letni szewc, 
Przy wyciąganiu skóry na maszynie, tryby po- 
chwyciły go za palce i oderwały je. 

Znęcanie się władz policyjnych nad chorą 
kobietą. W swoim czasie donosiliśmy o areszte 
waniu we Lwowie niejakiej panny Łaskiej 
pod zarzutem zbrodni obrazy majestatu. Na pod- 
stawie opinii lekarzy, którzy orzekli, Że stan 
psychiczny p. Łaskiej jest anormalny, sąd 
lwowski p. Łaskę musiał z więzienia uwolnić. 

Policya lwowska jednak — nie wiadomo Da 
jakiej podstawie — p. Łaskę, jako obeą podda 
uą, odstawiła do granicy z zakazem powrotu do 
państwa austryackiego. 

Obecnie donoszą z Zakopanego, iż p. %8- 
aka, która tam przybyła została ponownie 
aresztowaną przez tamtejszą żandar- 
meryę, która odstawiła uwięzioną niewiado 
mo dokąd! Uwięzienie p. Łaskiej nastąpiło więc 
widocznie z powodu przekroczenia przez nią „Z8“ 
kaza” powrotu. 

Ponowne to aresztowanie za zwykłe przekro- 
czenie zakazu policyjnego jest poprostu barba- 
Tzyńskiem znęcaniem się władz poli- 
cyjnych nad chorą osobą, która przecież 
dla „porządku publicznego“ wcale nie jest nie- 
bezpieczną, a która do Zakopanego przybyła wi- 
docznie dla poratowania zdrowia. Jeżeli władze 
Aaustryackie tak drżą przed p. Łaską, to można 
było przecież wezwać ją tylko do opuszczenia 
$ranic państwa i nie potrzeba było aż areszto- 
Wać i sznpasować nie wiadomo dokąd kobiety 

orej, 

Żandarmi 1 policyanci austryaccy są bardzo 
Waleczni. W każdym razie jednak ciekawa rzecz, 
© władze policyjne zrobiły z tą chorą kobietą i 
dokąd ją odstawiły. 


ZAWIADOMIENIA. 


ertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
Uzwartek 25 b. m.: „Dziady*, sceny dramatyczne 
Adama Miokiewicza. 
u lątek 26 b. m.: „Krzyżacy“, obraz dziejowy w 
A. odsłonach z pewieści H. Sienkiewicza, przerobił 
Walewski, 
gian Jali b. m.: „Lilla Weneda*, kożęckeama 6 
„Juliusza Słowackiego, muzyka ysława 
aáakingo. 


~ 


Niedziela 28 b. m.: „Koŝeiussko pod Racławica- 
mi”, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na- 
pisał Wł. Lasota. 

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barsoy*, dra- 
mat w 2 aktach A. Mickiewicza. 

Wtorek 30 b. m.: „Urzędowa żona”, sztuka w 6 
aktach wedłng noweli A. H. Savage'a. 

Środa 81 b. m.: „Rewizor z Petersburga”, komc- 
dya w 6 aktach M. Gogola. 

— Rozpisanie dostaw. Z krakowskiej Izby handlo- 
wej komunikują nam: Dyrekcye kolei państwowych 
w Krakowie i Stanisławowie ogłaszają rozpraw / oter- 
towo na dostawy wyrobów z lanego żelaza OraŁ wy- 
rebów meżatowych. Oferty należy wnieść do dnia £0 
rrześnia b.r. Bliższych informacyj udziela Izba han- 
diowa i przemysłowa w Krakowie. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Wiadomości o położeniu twierdzy port-ar- 
tarskiej zaczynają wikłać się coraz bardziej. 
Podczas gdy jedne mówią o mającym już la- 
da godziny nastąpić upadku twierdzy, inne 
tomu zaprzeczają. Tak np. niektóre pisma 
londyńskie otrzymują przez Czifu wiadomości, 
że Japończycy po ostatnich, „bardzo znacz- 
nych stratach* (?) rzekomo zdecydowali się 
zaniechać szturmu i twierdzę wy- 
głodzić. 

Natomiast w Czintau była onegdaj wieczc- 
rem rozpowszechniona pogłoska o rzekomej 
kapitnlacyi Portu Artura. 

Z Tientsinu nadchodzi wiadomość, że wal- 
ka około Złotego pagórka trwa już 
od 24 godzin bez przerwy i że bombar- 
dowanie japońskie wyrządziło w mieście 
straszne spustoszenia. Nawet prywatne 
pomieszkanie generała Stóssla miało deznać 
aszkodzeń. 


Obleżenie Portu A; tura. 

Czifu, 25 sierpria. (Biuro Reutera). Sternik 
przybyiej tu wczorej dźanki, ktora w nocy z d. 
21 na 23 b. m. opuścił» przylądek Liuoteszan, 
dousi, że Japończykom udało aię zająć 
fort gurze na Tewan I drugi fort w odległo:ci 
1/, mili na południowy zachód od tegoż. 
Japończycy spędzili Rosyan z pola ćwi- 
czeń wojskowych i zniszczyli dwa forty 
koio Czzuczunkau, które leżą w obrębie 
fortyfikacyj wschodnich Portu Artura. 

W Porcie Artura nie ma prawie do- 
mu. któryby nie był uszkodzony. Re- 
tusz jest zniszczony. Cztery wielkie o- 
kręty wojenne są nie zdolne do wzlki. 
a tytko jeszcze jeden ma działa na pc 
kładzie. 

Czężciowe nieudvnie się ostatniego japońskie- 
go ataku wytłameczyc należy strasznym ogniem 
forteeznym i wielką ilością założonych 
mi». 

Londyn, 25 sierpnia. Dzienniki tutejsze do- 
noszą z Portu Artura, że Japończycy ciągle bom- 
bardują gwałtownie Port Artura i mimo wie'- 
kich strat coraz bardziej zbliżają się do 
miasta. 


Rosyjskie okręty w Szanghaju. 

Szanghaj, 24 sierpnia, Rosyj kie okręży wo- 
jonne dotąd nie zastosowały się do roz: 
kazu taotaja i ani nie przygotowują 
się do rozbrojenia, ani do wyjazdu. 
Wacekról Nankinu wzbrania się wysłać eskadrę 
chińską. Wczoraj odbyła się druga konfereneya 
konsvlów, jednakże i ta minęła bez reznitatn. 
Konu) rosyjski w zgromadzeniu nie wziął v- 
działu. Konsul amerykański oświadczył, że rząd 
jego zamierza tylko wówczas w sprawę się wmie- 
sźać, jeżeliby była zagrożoną własność obywałell 
amerykuńskich. Konsul angielski doiąd nie zde- 
cydował się uczynić zadość życzenia taotaja co 
do zakazu przedsięwzięcia napraw na okrętach 
rosyjskich w warsztatach angłelskich. 

Paryż, 25 sierpnia. Agencya Havasa donosi 
z Szanghaju: Jak słychać, rosyjskie krążowniki 
„Askold* i „Grozowój* za interwencyą angiel- 
skiego konsula zostaną rozbrojone. Rosyj- 
ska admiralicya wydała rozkaz okrętowi „Dya- 
na w Saigon, by się tam również roz- 
broił. 

Waszyngton, 25 sierpnia. Departament stana 
otrzymał zawiadomienie, że rząd chiński prre- 
dłażył terminu dla naprawy rosyjskich okrętów 
wojennych w Szanghaju do dnia 28 b. m. w 
południe. 

Londyn, 25 sierpnia. W dobrze poinformo- 
wanych kołach dyplomatycznych oczekują, że jc- 
żeli Rosya w przeciągu 24 godzin nie rozbroi 
swych okrętów w Szangbaju, lub ich stamtąd 
pie wyprowadzi, Japończycy wtargną do por- 
tu i okręty zabiorą, 

Zniszczenie „Nowika”. 

Tokio, 24 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
nasiępujące szczegóły o walce z „Nowi- 
kiem“. Była to walka w pojedynkę 
między „Nowikiem* a „Czusimą”, Po 
jednogodzinnej walce cofnął się 
„Nowik* do zatoki Korsakowskiej, 
zmasił jednakże także „Czusimę* przez cel- 
ny strzał również do cofnięcia się, celem 
podjęcia naprawienia szkody. Następnezo 
dnia nad ranem okręt japoński „Szitose* 
znalazł „Nowika* leżącego na boku, po 
części pod wodą. „Szitose* ostrzeliwał „No- 
wika* jeszcze przez godzinę. 

Zniszczenie „Sebastopola“, 

Tokio, 24 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Rosyjski okręt wojenny „Sebastopol“ o- 
puścił we wtorek rano Port Artura, na- 
trafił jednak na minę ! odniósł silne uszko- 
dzenia, przyczem gwałtownie się prse- 


chylił. Musiano go z powrotem odwieźć 
do portu. 

Paryż, 25 sierpnia. W sprawie „Sebastopoła” 
donoszą z Czifu, że za pancernikiem tym i inne 
okręty rosyjskie wyruszyły z Portu Artura. 
Atoli „Sebastopol* zaraz przy wyjeździe a portu 
natrafił na minę i doznał takich uszko- 
dzeń, iż inne okręty musiały go napowrót za- 
ciągnąć do portn. 


Z pola walki w Mandżuryi. 

Petersburg, 25 sierpnia. W telegramie gra- 
tulacyjnym z okazyi narodzin następcy tronu do 
cara podnosi Kuropatkin, że wkrótce stoczona 
będzie rozstrzygająca bitwa z Japończykami. 

Berlin, 25 sierpnia. Według doniesienia 
„Locel Anzeigera*, armia Kuropatkina co: 
fnęła się na poładnie od rzeki Taitsi-ho. 
Japońskie wojska zbliżają się zwolna do 
Liaojann. 

Londyn, 25 sierpnia. „Morning Leader“ 
donosi, że Rosyanie już opuścili Liao- 
j an. 

Nowy konflikt rosyjsko-angielski. 

Londyn, 25 sierpnia. „Daily Telegraph“ 
donosi, że rząd angielski wniósł w Petars- 
burgu bardzo energiczny protest z powodu 
zatrzymania „Comediana*, 

kołach marynarskich panuje wielkie 
wzburzenie i wskazują na to, że handel mor- 
ski angielski znacznie się zmniejszył, 
albowiem obecnie transportują towary na 
okrętach niemieckich i francuskich, które są 
pewne przed napadami rosyjskimi, 


C a a a e 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
iortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Do dzisiejszego numeru są dołączone prospokty zr. - 
nego speocyalisty Theod. Konetzky w Stein 
(Ct. Aargen). 


TELEGRAMY. 


Carska łaska. 


Petersburg, 24 sierpnia, Z okazyi urodzin 
następcy tronu wydał car dzisiaj, jako w dzień 
chrztu carewicza manifest amnestyjny, zawiere- 
jący następujące zarządzenia: 

Znosi się kery cielesne dla ludności 
wiejskiej, jakoteż dla przynależnych do armii 
lądowej i marynarki tam, gdzie były wymierza- 
ne za kilkakrotne naruszenie obowiązków. 

Wszystkie zaległości włościan w opłatach za 
uwłaszczenie, w podatkach ziemskich i innych 
podatkach, umarza i uwalnia się ludność wiej- 
ską od zwrotn pożyczek, udzielonych jej w cza- 
sie nievrodzajów. Prócz tego darowuje się różne 
grzywny. 

Przekroczenia karane grzywną, aresztem, lub 
twierdzą bez utraty praw, nie będą karane, je- 
żeli do dnia urodzin następcy tronu jeszcze nie 
były rozpatrywane przed sądem, albo jeżeli wy- 
rok sądowy co do nich jeszcze nie zapadł, Oprócz 
tego przyznaje manifest szereg ulg dla zbrodnia- 
rzy i więźniów. 

Polityczni przestępcy, którzy odznaczyli 
się „dobrem zachowaniem“, „mogą“ (') po upły- 
wie kary na polecenie ministra sprawie- 
dliwoścl (!) otrzymać napowrót prawa obywa- 
telskie, Polityczne zbrodnie, licząc 15 lat wstecz 
od urodzin następcy tronu, a dotąd nie wy- 
śledzone, idą w zapomnienie, 

Polityczni przestępcy, zbiegli za granicę, a 
chcący obecnie wrócić do ojczyzny, mogą przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych „prosić o po- 
zwolenie*, 

Finlandczykom darowuje się wszystkie do dnia 
1 (14) sierpnia 1904 płatne, a do chwili uro- 
dzin następcy tronu jeszcze nie zapłacone poda- 
tki i zaległości w podatkach grantowych, dalej 
ij, udaielonych im w gotówee, zbożu lub mące 
pożyczek. Trzy miliony marek z funduszów kra- 
jowych włącza się do nienaraszalnego fundusza, 
przeznaczonego na potrzeby mieszkańców nie po- 
siadających grantu. Darowuje się wszystkie do- 


tąd nie ściągnięte grzywny od gmin wiejskich 


i miejskich, za zaniechanie wyboru członków do 
komisyi wojskowej w latach 1902 i 1903. Fin- 
landczykom, którzy bez pozwolenia opuścili Fin- 
landyę, pozwala się na powrót do Finlandyi w 
ciągu jednego roku. 

Obowiązani do słażby wojskowej, mają się na- 
tychmiast po powrocie dobrowolnie zgłosić. Fin- 


| landczycy, którzy usunęli się od obowiązku służby 


wojskowej, którzy w ciągu 3 miesięcy od dnia 
urodzin następcy tronu licząc zgłoszą się u wła- 
dzy wojskowej, nie będą karani. Również inne 
przekroczenia, z wyjątkiem kradzieży, rabunku 
i sprzeniewierzenia, nie podlegają karze. 

Generał.gabernator Finlandyi otrzymuje pole- 
cenie „zastanowienia się* nad zarządzeniami ce- 
lem złagodzenia losu tych osób, którym pobyt 
w Finlandyi jest wzbroniony. 

Rodziny żydowskie w państwie, których człon- 
kowie zbiegli ze służby wojskowej, nwalnia się 
od nałożonych na nie grzywien. 

Wkońcu przyrzeka manifest zabezpieczenie i 
wychowanie dzieci oficerów i żołnierzy, poległych 
w wojnie z Japonią. („łaska*, okazana przez 
cara przestępcom politycznym, wobec licznych 
warunków i zastrzeżeń, staje się oczywiście zu- 
pełnie ilnzoryczną. Red.). 

Petersburg, 24 sierpnia. Odręcznem pismem 
nadał car dziś, jako w dniu chrztu następcy tronu, 


liezne odznaczsnia ministrom i wyższym urzę- 
dnikom. 

Petersburg, 24 sierpnia. Na podstawie dzi- 
siejszego manifestu amnestyjnego wydane zeo- 
stały dla armii i marynarki „szczegółowe akty 
łaski”. 


Zniesienie finiandzkiego okręgu wojskowego. 

Petersburg, 24 sierpnia. Car zarządził od- 
rębnym ukazem w drodze ustawodawczej 
zniesienie finlandzkiego okręgu wojskowego 
i przydzielenie go do okręgu petersburskiego. 


Nowy minister policyi w Rosyl. 

Paryż, 25 sierpnia. „Matin* donosi z Pe- 
tersburga, że Durnowo ma być zamianowany 
ministrem policyi. 

Zabójca Plewego. 

Frankfurt, 25 sierpnia. „Franki. Ztg“ do- 
nosi, że w pobliskiej miejscowości kąpielo- 
wej Sedenn zmarł handlarz drzewa z Sara- 
towa, Sasonow, który ma być ojcem za 
bójey Plewego. Na życzenie rosyjskiego 
generalnego konsula przewieziono i pogrze- 
bano jego zwłoki we Frankfurcie. Sasonow 
w młodości został jako przestępca polityczny 
zesłany na Sybir, a później osiedlił się w Sa- 
ratowie. 

Ruch rewolucyjny armeński. 

Berlin, 25 sierpnia. Dzienniki berlińskie za- 
mieszczają dopiero teraz doniesienia o procesie, 
który rozegrać się miał w połowie czerwca przed 
kaukaskim sądem wojskowym, przed którym sta- 
nęli dwaj podoficerowie i jeden Żołnierz, 
wszyscy Armeiczycy, oskarżeni o kradzież z ar- 
senaia w Aleksandropolu 573.000 nabojów ka- 
rabinowych i 66.000 rewolwerowych. Wszyscy 
oni zostali skazani, każdy na 6 lat robót przy- 
musowych, 

Bułgarya się zbroi. 

Zofia, 24 sierpnia. Jak słychać, ministerstwo 
wojny od kilku dni prowadzi rokowania z techni- 
cznym kierownikiem firmy Schneider w Crenzot 
w sprawie' zamówienia 54 bateryj dałał s: bko- 
strzałowych. Zapewniają, ża umowa w tej mja- 
rze jest już zawartą, 

Orkan. 

Caserta, 25 sierpnia. Orkan wyrządził «u 
i w okolicy ubiegłej nocy ogromne szkody. 
Troje dzieci straciło przytem życie. Qba- 
wiają się, że także i kilka innych osób za- 
tonęło. 


© SKŁADKI. 


Pokwitowanie. P. Wacław Łopaczyński z Rostowa 
nad Donem złożył w kasie zarządu główneso Tow. 
Uniwersyteia ludowego im. A. Mickiewicza tytr'em 
datku jednorazowego 87 K 60 h (trzydzieści sic lm 
koron 80 bal.), co niniejssem potwierdzam. M. Zaru- 
ski, skarbnik zarządu głównego. 


Ze stewarzyszeń i zgromadzeń. 


Ko — Sekoya blblioteczna Stowarzyszenia za- 
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest w soboty od 8 do 6 po 
poładniu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem. 

ro ów. — Dalszy ciąg poufnego zgromadzenia par- 

tyjnego odbzdzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 

10 rano w sali Związku stow. rob. (Mety Rynek 6). 
Wstęp tylko dla towarzyszów, należących do stowa- 
rzyszeń robotniczych, opłacających podatek partyjny, 
za okaraniem legitymacyi. 

Y 


LEW 
TOŁSTOJ 


O WOJNIE 
„ZASTANOWCIE SIĘ!“ 


Słynny ten manifest Tołstoja, ogłoszony w „Ti- 
mes* z powodu wojny rosyjsko-japońskiej, wy- 
szedł z druku w polskim przekładzie. Bro- 
sznura, objętości 37 str. formatu dużej ćwiartki, 
wydana ozdobnie, z okładką kolorową, 
rysowaną przez Kaz. Sichulskiego. 
Cena 30 h, z przesyłką 40 h. 
Do nabycia we wszystkich 
księg. — Administr. 
„Naprzodu“, Kra- 
ków, Sław- 
kowska 
1.29 


NADESŁANE. 


(Za ten asis? radnkora nia odpowizda. 


Specyalista chorób kobiecych 


Dr Józef Liebeskind 


powrócił 
i ordynuje, jak dawniej, przy ulicy Dietlow- 
skiej l. 79. Telefon 403. 


Administracya „Naprzodu” 


poszukuje chłopca do roznosze- 
nia dziennika. 


4 Kraków, czwartek NAPRZOD 26 sierpnia 190%, Nr, 236, 


Za treść _ a treść ogłoszeń Redakcya.r Redakcya.nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


P Fabryki wódek | Zwi i 
W Probiemi koze Teei aee Palat ress 


nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- 


wych, silnych, czystych wódek, nalewek "| litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy, 


owocowych, rumów, araków i koniaków. 


Em m. |. aa anaa | 1 AT a A O 


T kaz wolnych posad rządowych | 2 powodu zwinięcia 
iza i meilin „Pracowni ślusarskiej w Tarnowie 


są tanio do nabycia 
zawierający kilkadziesiąt posad i ró- | różne gotowe wyroby stka. jako to: | Q | Ar enro CZECH WYŁ 
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 114 sztuk dźwirków kominowych podwój-| wa dostarczony z dobrem skórkowem etui, 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 nych, wagi około 5 klgr. rzemykiem oraz tasiemką do przytrzymania. 
każdego „miesiąca. Numer pojedynczy | 67 wentylacyi 5 skrzydłowych 15/30 Szkła te powiększają blisko-4-krotnie i są 
20 ct. miesięcźnie 50 ct. z przesyłką ; 98 sztuk zamków Boch Fe ręcznej mitenki aa Mawe Gorze 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. zprze- | łdbośy? 4midskasty 1 P daży 12 koron. ane 


syłką 1 złr. 50 ct. | 72 sztukizamków wpuszozanych. Słynna Z do strzyżenia włosów „So- 


oła każ- 
Jak pigkniol ze; pięKNIE! zy ies 
patrzył przez szkła polne. 
Posiadają one 6 achroma- 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
mofonów i Fonograłów 


JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 71 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie, === 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Fez 
wykonuje się dokładnie i DA po cenach O. 


= Eta Z |100 zawias krzyżowych do drzwi. linger* z 

Infor mator Kraków, | i 50 sztuk drzwiczek do kuchen, kutych. najlepezej 

i s Wszystkie przedmioty te są roboty ręcznej stali ztrze- 

-ul Szpitalna 34. ms a można je nabyć niżej wartości. Również ma wsu- 

są tanio do sprzedania Ez robotnicze. c arma 

A A grzebyka- 

| mi G. Józef Kościński midla 3rodzaji strzyżeń, przewyższa wszystkie 
ASC artystyczno-ślusarski w Tarnowie dotychczasowe fabrykaty taniością i higien. 


Ko m let ml. atiy wml. Szpitalna 1. 8. Sz korzyściami. Cena K 5:50, najlepszej jakości 
p K 7, dla brody K 6'50. Nożyce dla koni i psów 


x jest dla maszyn aszyn do Szyci szycia 


roczników E ARREK ER AO CEED YO dA 
skutkiem światowej sławy, jaką sobie | TE za zaliczką: M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX/I, 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią T N ap rzod u | a a aaa doj dawni = 
sumienną działalność — najlepszą gwa- i zy op M 
rancyą wyBOWIWEBO maiu wzo- w oprawie PZP AJ „+, Niskię ceny! 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- | od początku aż do obecnej | Baczność! 
wodem, dla którego wiele innych fabryk ifirm, trudniących chwili IW ysyłkowy skład 


się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 

szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 

naprzykład: „Central- Bobbin“ a nawet pod nazwi- 
skiem „Singer“. 


Nie należy zatem pozwolić się tego w błąd wpro- 
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia zapytać 
się wprost, czy takowa pochodzi od naszej firmy 


tanio do eraa T E Lt a tan | SUKNA 
| z 44 7 Jóżef Sole w Nàchod (Czechy) 


| . . . 
w Administracyi „Naprzodu“. 
; poleca do tegorocznego sezonu, po ba- 


| jecznie tanich cenach swój, bogato za- 
opatrzony skład modnych i barwnyeh 
resztek, począwszy od złr. 1'40, zwła- 
szcza bogaty wybór czarnych resztek 


a T E BEEMKA odpowiedziami. Prosze żądać | dla wolów i koni etc. iit. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
Singer Com EE a a E a 0 

f i opłatnie. Paczka 1/2 kg. 1 K. 4 paczki i ism. 

5 p. Mię i koda y ie opłatnie 4 KA 1 woreczek próbny | PIES PS 


cennik, zawierający R 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed- JE 


30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bieichergasse 6. , 
Składy: Reim i Sp., Kraków; F. R. Zopoth | Usu W a 


i Spółka, Kraków; H. Bosowski, Grybów; : P 
miotów złotych sre-|j] P- Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, naz 
brnych i muzycznych. jj] Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jaku- na WIG SZA 0 y 086 
bowski, Nowy-Sącz; S Kołodziejowski, Rze- ra (z 
Hanns Konrad Ta M. F Tia BAG t Bochnia; | s a 
l J. Wagschal, Sędziszów; Malek, Bochnia; | 
| Pierwsza fabryka $ GhiLuzeibej$ Laical M. Schwarz, Przemyśl, | wzmacnia ciało 


| Zegarków Nathan Sprecher, Podgórze. 
' LUDWIGA THIELEGO 


Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ulica Szpitalna 40 


128 naprzeciw teatru miejskiego. 
FiliewZacho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 


Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
Chrzanów: Rynek F 


dniej Galicyi: 


w Briix Nr. 876 iei j 
(Czechy). | Kupuję 1 sprzedaję 
i Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. | 


DARMO WYSYLAM! 
moje wskazówki na system Roskopf patent w skórkow fabryka chemiczno techn. 
ruptu ry, obstrukcyę i dla cierpiących fotele waz Hara E Ea złr. 250. Używane meble i pharmac. w Mannheim. 


ir. L5 k > 
PN PLADOS Ag KALI Jest nieszkodłiwa zdrowiu. Używa 


na hemoroidy. TE ie e | jakoteż nowe, oraz zupełne © {Się jako zwykły napój bez dyety. 
Dr. M. Reimanns, Maastricht (Holandya). DO AM ERYKI urządzenia kuchenne Za swą skuteczność otrzymała tysiące 
s- Porto. od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154 i używane fortepiany po bardzo uznań 1 podziękowań. 


AE 0 przystępnych cenach. Na każde we-|1 paczka (125 gr.) K. 2— pocztą 
odjazd 2 Havru każdej soboty zwanie kartką koresp. jestem gotów |4 paczki franko. Do nabycia we 


bilety okrętowe przez przybyć na miejsce. Proszę uważać wszystkich Aptekach i Drogue- 


| ini na mój adres: Ozyasz Herbst, ryach, gdzie niema proszą zamawiać 
LIBIA nin anonsi a Kraków, ul. Starowiślna |. 16.| wprost od firmy „FORTUNA, 


je się ti bl 3 5 i i 
! wikt włącznie z winem i likierem. mie | sę ad my. | Kraków, Sukiennice 23. | 
| Amerykańskie bilety kolejowe do 


a B z 
a po eerac oysimon I Elgg, SPODNIE jesienne lub zimowe zir, 2'50 


| udziela 407 | poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny 


j F ranz Ö S i S ch e Li ni e wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 


| ; : 2 par złr. 475. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
wW W 2 par złr. 4'75. Frzy zamówieniu wysta Oy i cad dfugosć, objętość w pasie 1 długość w 
Lan IV., zę eyringerg. 3. kroki. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy 


ubiorów męskich 1 dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka L. 31 A. Nieodpowiednie zamienia się 
bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. 


|, THE GRESHAM" 


s Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 

gry it. P. i Pod UAD świeży ( zostające pod Kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. 
ariile pac R IS | Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
I flaszka 2 kor, (y tegos mydło ogórkowe | w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych cd ij e REA 
Główna wysyłka Apteka C, Balassa koron 25,855.93810. "yrzsyia'darae 
Budapeszt, Erzsebetfalva. Filia dla Austryi: WIEN i ye Giselastrasse 1. 


Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. (Własność Towarzystwa). 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, Ñ| ——-= jeneralna Agencya w Krakowie: pac Dominikański I. 4. 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
w Krakowie. Ja | Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akw; 
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33 


Najlepsze francuskie | xE E G R Í F F O N“ Najlepsze francuskie 


Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! | tutki cygaretowe 


Biblioteczka 
Robotnicza 


I. Grupa: „Latarnia“, 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par- 
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonomiczne. 5 bro- 
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 xor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy. 


| Jedynym istniejącym prawdziwie 
angielskiem środkiem piękności 
jest Balassa prawdziwe angielskie 


górkowć 


Mieko 0 


które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 


Zamówienia za poprzedniem 
nadesłaniem należytości 
adresować należy do admi- 
nistracyi 
„NAPRZODU* 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


papierkicygaretowe 


Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kaz«mierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610. 


